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D nia 17 b. m. był rano  na  ćw iczeniach, popołu­
dniu sprzedał cichaczem  w łasne ubran ie  wojskowe, 
a w ieczorem  w rócił do koszar dopiero o 11*tej. 
Nabiw szy karab in , w ziął go ze sobą pod kołdrę 
do łóżka i zasnął. Zbudziwszy się rano  po 5 ej, 
dał każdem u z kolegów na  sali po papierosie, po­
czem w skoczyw szy z powrotem  do łóżka, spy tał: 
„Czy w szyscy p a lic ie ?“ Gdy mu odpowiedziano: 
„W szyscy“, zaw ołał: „To ja  sobie te raz  zapalę “ 
i przyłożył karab in  pod brodę. R ozległ się s trzał. 
K ula przebiw szy usta  i mózg, u tkw iła  w ścianie. 
N atychm iastow a pomoc lek a rsk a  n a  n ic się już

17 tysięcy  kilom etrów  drogi lądem  i morzem, a 
gen era ł w pościgu za nimi, dał się zdystansow ać 
zaledw ie o bagatelkę, zosta ł mianowicie w tyle je ­
dynie 100 kim. W idziano po kolei uciekających 
i ścigającego  w B erlin ie, Londynie, M aderze, G e­
nui, L izbonie, B arcelonie, potem w N ow jm  Jo rk u  
i znowu z powrotem  w Europie, 
bo w L ondynie, aż w reszcie przed 
dwoma tygodniam i w ylądow ała 
p a ra  kochanków  w jednym  z p o r­
tów angielskich . P rzez  ten  czas 
używ ali w szelkich możliwych środ-

resow an ia  się publiczności tą  ba jeczną  gonitw ą, 
niby z pow ieści Ju liu sza  V erne'a, p rasa  ang ie lska  
śledzi p rzebieg  aw an tu rn iczych  przygód, rek lam u ­
jąc  je  hałaśliw ie.

W  p o g o n i z a  n ie w ie r n ą  żo n ą : Generałowa Uczakow z Petersburga 
S a m o b ó j s t w o  ż o łn ie r z a :  „Gefreiter" 57 p. p. Franciszek Wieczorek, klór) w niezwykłych z kapitanem Essipowem, za którymi już szósty miesiąc lądem i morzem po całym

okolicznościach odebrał sobie życie w koszarach w Bochni. św iecie, goni napróżno zdradzony małżonek.

nie zdała. N ieszczęśliwy sam obójca po parogodzinych 
m ęczarniach skonał przed ósmą rano. Przew ieziono 
ciało dena ta  do kostnicy  n a  cm entarzu, gdzie je ­
den z naszych Czytelników  dokonał zdjęcia foto­
graficznego, k tó re  podajem y obok w reprodukcyi.

W pogoni za niewierną żoną.
Jeszcze  chyba żaden mąż nie odbył podróży 

po całym  św iecie w pogoni za n iew ierną żoną —  
tak , ja k  pew ien g enera ł rosyjski, k tó ry  już od pół 
roku  pędzi przez w szystkie k ra je  i n ie może u jąć 
swej m ałżonki, zbiegłej z kochankiem . Oto 6 m aja 
jeszcze zn iknęła  z P e te rsb u rg a  pani Uczakow, żo­
na  generała, w tow arzystw ie jego ad ju tan ta , k a ­
p itan a  Essipow a. Mąż w ściekły z zazdrości, puścił 
się natychm iast w pogoń za zbiegami, p rzy rzek a­
jąc  zem stę okrutną. Równo w cztery  m iesiące od 
chw ili ucieczki, p a ra  zakochanych przebiegła już

ków lokomocyi, kolei i statków , a przedew szystkiem , 
gdzie się dało, samochodów, co wszystko razem  ko­
sztow ało sumy bajeczne. Ale pan ią  U czakow stać 
na  to: rozporządza milionową fo rtu n ą  Nie w iado­
mo jednak , czy ta k  forsow na podróż dw ojga zbie­
gów petersbu rsk ich  nie będzie w dalszym  ciągu 
zbyt kosztow ną, gdyż, ja k  zapew nia jeden  z re ­
porterów  angielskich , k tó ry  gonił ich d la sfo tog ra­
fow ania pary  championów tego osobliwego re k o r­
du — fn ad usze ich są  na  w yczerpaniu. Owemu r e ­
porterow i i my zawdzięczam y załączoną tu  dziś 
fotografię. Odbył on z nim i naw et p iek ielną prze­
jażdżkę n a  autom obilu, kiedy g en era ł już  —  już  
trafia ł na  ich ślady, p rzysięgając przed wszystkim i, 
że zab ije  oboje. T rafia ło  się to zaś biednem u mę­
żowi najczęściej, że niem al dostaw ał już w ręce 
żonę i ad ju tan ta , a  w ostatn iej chwili udało się 
im zawsze w porę czmychnąć. A nglicy i A m ery­
kanie  robią zakłady o to, czy genera ł dogoni zbie­
gów, to też tem bardziej wobec w ielkiego zainte-

Obywatel-patryota.
W  swoich dobrach w W icyniu  zm arł w 55 tym  

roku życia zasłużony obyw atel śp. M irosław  E d er. 
Śm ierć jego przedw czesna w yw ołała w ziemi zło- 
czowskiej żal powszechny, nieboszczyk bowiem, po­
dobnie jak  cała  rodzina E derów , był gorącym  pa- 
try o tą , człowiekiem  rzadkiej uczynności zarówno 
dla w łościan w swoich dobrach, jako też dla każdej 
spraw y, k tó rą  się zajął. P iastow ał on godność za­
stępcy prezesa Rady pow iatow ej w Złoczowie, ora? 
prezesa Sokoła złoczowskiego. Chociaż rozporz ,- 
dzał w ielkim  m ajątkiem , jako  w łaściciel dóbr z iem ­
skich, życie upływ ało mu nie na uciechach, lecz 
na tw ardej służbie obyw atelskiej. Śp. E d e r  staw ał 
zawsze w szeregu najp iln iejszych  i n a jd z ie ln ie j­
szych pracow ników  nad odrodzeniem  O jczyzny. Cześć 
pam ięci praw ego obyw atela, którego życie powin- 
noby się stać  przykładem  do naśladow ania d la in ­
nych obyw ateli naszego k ra ju .

Fot. dla „Now. Illustr." aparatem redakcyjnym W. Lis w Krakowie.
"Wiec Iz b  le k a r s k ic h :  Delegaci Izb lekarskich, w czasie obrad swego wiecu w Krakowie, w sali Demu lekarskiego,^przy ulicy Radziwilłowskiej, (urządzonego wewnątrz według

planów Stanisława W yspiańskiego).


